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Swięta, któréj życiorys ofiarujemy dzi- 
siaj Czyteln'kowi, znaną jest od siedemna- 
stu wieków na Wschodzie i Zachodzie pod 
jmieniein Zofiji. 

Pochodziła ona ze znakomitego rodu 
metyjolańskiego, i oddała rękę swą wyso- 
kiemu urzędnikowi, który podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa był poganinem. 

Co się tyczy jój samćj, to szlachetny 
sposób myślenia, wzniosłość uczuć, przytem 
skromność i niezrównaną czystość obycza- 
jów nadawa:y jéj cechy prawdziwój chrześci- 
Janki: nie przyjęła ona była jeszcze Chrztu 
św , lecz od dawna znała prawdziwą wiarę i 
miłość dla Chrystusa. 

Młoda, anielska poganka, była matką 
trzech córek, które, jak i ona, zmuszone 
były czekać przez lat kilka na łaskę Chrztu 
świętego. 

Było to w początkach II wieku. W 
smutnych tych dla Kościoła Chrystusowego 
czasąch i chrześcijanie i ci, którzy nimi 
zostać zamierzali, gotowymi być musieli każ- 
déj chwili na śmierć męczeńską; już to, jak 
podczas prześladowań ogólnych, poszukiwa- 
no ich gorliwie — już tćż wzywano ich 
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przed sądy, na prywatne oskarżenia, choćby 
podczas chwilowego zaprzestania  prześla- 
dowań. 

»więta Zofija zrozumiała, że wyjątko- 
we to położenie wymagało od nićj szczegól- 
nych starań we wychowaniu córek. To tóż 
gorliwie starała się dla nich o nabycie 
gruntownćj znajomości wiary św. — rozbu- 
dzając w młodocianych ich sercach prawdzi- 
wą miłość Chrystusa. 

Starała się wytłómaczyć im święty obu- 
wiązek poniesienia śmierci za wiarę, gdy 
tego okoliczności wymagają, wlewała w ich 
dusze własną energiją: wreszcie nauczyła je 
pogardy dla dóbr ziemskich, będących ni- 
czém w porównaniu ze życiem nieśmiertel- 
ném. — Pod wpływem łagodnego, a silnego 
zarazem kierunku świętćj Zofiji, córki jój 
nabrały wkrótce zupełnćj znajomości zasad 
św. naszćj religijj — a cnoty zaszczepione 
rychło w ich sercach, wydały wkrótce obfite 
owoce. 

Jak już wyżćj powiedzieliśmy, prześla- 
dowanie, którego przedmiotem był Kościół 
w pićrwszych trzech wiekach po Chrystusie, 
nie zostawiało nikomu pewności życia na 
dzień następny. Z tego tóż powodu chrze- 
ścijanie ówcześni kładli szczególny nacisk 
na ewangeliczną radę dożywotnićj czystości. 

Historyja tych czasów dowodzi, że 
cnota ta hyła wówczas szczególnie ulubioną; 
dość wymienić św Agnieszkę, Cecyliją, Aga- 
tę, aby okazać wzniosłe te i anielskie س8‎ 
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żenie ówczesnych chrześcijan. Św. Zofija 
pragnęła także, aby męczeńska korona jéj 
„córek ozdobiona była liliją niewinności, nie 
uprzedzając jednakże przyszłości, z lekka 
tylko zwracała uwagę dziewczynek na piękność 
dziewictwa. 

Córki jéj zrozumiały wzniosłość ode- 
branych nauk i obrały sobie za jednego 0- 
blubieńca Zbawiciela świata. 

Niezadługo Śmierć okryła żałobą św. 
Zofiją i jéj dzieci: mąż ich i ojciec po kró- 
tkićj chorobie, podczas której doznał najczu|- 
szych starań, umarł na ręku żony wśród 
łez i płaczu córek, z których najmłodsza 
liczyła około siedem lat. 

O wdowiawszy w trzydziestym roku ży- 
cia, sprzedała św. Zofija rozległe swe dobra, 
leżące w okolicy Medyolanu, i udała się z 
córkami na stałe miószkanie do Rzymu. 

Było to za panowania cesarza Hadry- 
jana. Wiadomą jest rzeczą, że książę ten 
posiadał raczćj przymioty artysty, aniżeli 
męża stanu i polityka; był on lekkomyśl- 
nm, zmiennym — sceptykiem; kochał woj- 
sko, gdy widział je na rewiji, lecz nie pro- 
wadził go do boju. Ciekawy poznań oby- 
czaje licznych przeróżnych narodów, które 
łączył pod swóm berłem, podróżował dużo 
w tym celu i rzadko przebywał przez dłuż- 
szy czas w jednéj miejscowości. 6۸ 
on ogółem lat dziewiętnaście — piętnaście 
z nich spędził w drodze lub stolicach całe- 
go świata, utoczony chmurą architektów, 
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malarzy, rzeźbiarzy itp. Zgodnie z charakte- 
rem swym, cesarz Hadryjan nie wiele zajmo- 
wał się wykonywaniem praw, wydanych prze- 
ciwko chrześcijanom.  Późnićj wprawdzie 
ostatni period panowania jego straszym był 
i krwawym, lecz tymczasem Kościół używał 
nieco spokoju, i tylko prywatne poduszcze- 
nia pogan niepokojiły chrześcijan. 

Wobec tego usposobienia rządu, wie- 
działa św. Zofiją, że córki jćj, mićszkając w 
Rzymie, nie będą narażone na większe nie- 
bezpieczeństwo w tym mieście, aniżeli w 
Medjolanie. 

W killa miesięcy po przybyciu do Rzy- 
mu, cała pobożna rodzina przyjęła chrzest z 
rąk Ojca św. Aleksandra. 

Pomiędzy arystokracyją rzymską pa- 
nował w pierwszych wiekach chrześcijeń- 
stwa zwyczaj przybierania na Chrzcie św. 
imion, oznaczających jednę z cnót lub ta- 
jemnic religijnych, w ten sposób ukrywano 
nier z świetność rodu pod Bozką osłoną 
wiary. Tak powstały imiona: Renatus, 
(Odrodzony), Redemptus, (Odkupiony), Re- 
nowatus (Odnowiony), Anastazija (Zmar- 
twychpowstała), 1 wiele innych.  Takićm 
samém jest pochodzenie imienia Lucyny, no- 
szonego przez wiele wysoko urodzonych 
Rzymianek, między innemi prawdopodobnie 
przez znaną Pomponią Graecinę; imię to 
znaczy „Światło*, i określa w piękny spo- 
sób światło wiary, jakie dusza odbiera przy 
Chrzcie św. W aktach publicznych życia 
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społecznego wysokie te osobistości zachowy= 
wały nazwy swe rodowe, lecz w życiu pry- 
watnem i w Kościele znano je tylko pod 
imieniem, jakie przyjęły wraz z białą suk- 
nią nowo ochrzconych. 

Stósownie do tego pięknego zwyczaju, 
którego wspomnienie mile wzrusza duszę 
chrześcijańską, Św. Zofija, i trzy jéj corki 
przybrały także nowe imiona; prawdopodob- 
nie nadał im je sam i św. Matka zwa- 
ła się odtąd Zofija, t. j. Mądrość — naj- 
starsza z córek Pistis, czyli Wiara, druga 
z nich Elpis, Nadzieja, najmłodsza wreszcie 
Agapita, — czyli Miłość Chrześcijańska. -—- 
Chrzestue te imiona przyćmiły i w kościele 
i w historji nazwiska ich familijne — nie 
dowićmy się nigdy prawdziwych imion 
tych świętych. tak jak niepodobna jest dojść 
dzisiaj, kim były właściwie słynne osobi- 
stości, jak Lucyna, Anastazyja, Renatus, Re- 
nowatus i t. d. 

Łatwo zrozumiść, jak piękne owoce 
zrodziła w duszach کل‎ chrześcijań- 
skich św. Zofiji i Jéj córek łaska Chrztu 
św., późnićj Sakrament Bierzmowania i czę= 
ste przyjmowanie Komuniji św. Głębokie 
przywiązanie matki do córek stawało się z 
dnia na dzień szlachetniejszćm i czystszóm 
— nie była to obojętność i nieczułość, któ- 
re nie mogą być cnotą, lecz miłość macie- 
rzyńska św. Zofiji, łącząc się ze czcią i mi- 
łością Boga, oddalała coraz to daléj skryty 
egoizm najpobożniejszych nawet matek; ego- 
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izm, który sprawia, że kochają one nieco 
siebie same w dzieciach tj. szczęście które znaj. 
dują w ich obecności i pieszczotach dzieci. 
Prawdziwa miłość macierzyńska, wolna od 
wszelkich interesuwności, zdolną jest do 
wszelkich czynów i wielkie oczekują ją na- 
grody! Swięta Zofija jest jednym z najpię- 
kniejszych wzorów takićj miłości — posunęła 
ona waleczność, energiją duszy i poświęce- 
nie serca do bohatćrstwa. — Niemnićj silnie 
działała łaska Bozka w duszach Pistis, Elpis 
i Agapity. Modlitwa, którą kochały jeszcze 
przed przyjęciem Chrztu św., stała się dla 
nich źródłem prawdziwych rozkoszy — a 
wszystko, co tyczyło się Boga, miało dla 
duszy ich niezrównany wdzięk.  Dziewicza 
energija serca podnosiła niebiański urok ich 
twarzy i szlachetnych postaci. Ktokolwiek 
ujrzał je raz, spodziewał się po młodych 
tych istotach wielkich czynów. 

Zycie św. Zofiji i jćj córek wypełnio- 
ne było modlitwą, dobremi  uczynkami 
i utrzymywaniem stosunków z osobami go- 
dnemi zrozumićć je. Były one dla wszy- 
stkich wzorem i przykładem, uczęszczały 
pilnie na Mszą świętą i nabożeństwa spra- 
wowane przez Ojca św. lub innych kapła- 
nów, odwiedzały chorych i ubogich, mając 
staranie o potrzebach ich ciała i duszy nie- 
śmiertelnćj, pielęgnowały męczenników, któ- 
rzy w więzieniach oczekiwali łaski wylania 
krwi za wiarę Chrystusową. Tym ostatnim 
zwłaszcza, okazywały pobożne chrześcijanki 
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niewysłowione względy, szyły dla nich z 
wzruszającym szacunkiem odzież, starając 
się dla nich o różne pociechy. — To tóż 
wywierały one głęboki wpływ na wyborowe 
towarzystwo, do którego uczęszczały, wiara 
ich żywa, światła i pełna słody czy, podbija- 
ła pogańskie damy, ich mężów, synów i 
córki. Czasami trafne słowo najmłodszćj 
dziewczynki zapalało światło wiary i 
dokonywało nawrócenia duszy z pogańskich 
patrycyjuszów, i tym sposobem pozyskała 
szlachetna rodzina wierze świętćj liczną 
plejadę chrześcijan, pełnych wiary i zapału. 

Propagandę swą religijną przeprowa- 
dzała jednakże św. Zofija z jak największą 
przezornością, nie ezyniąc nic, co zwrócić 
by mogło na nię samę, córki jćj, lub nowe 
za jej przyczyną ochrzconych o-ób uwagę rzą- 
du lub niechętnych pogan. Jedynie z woli Bo- 
ga, który uznał św. Zofiją i jéj córki go- 
dnemi śmierci za wiarę, dopuścił, iż oskarżono 
je w końcu o zbrodnią cvrześcijańską, po- 
niosła cała rodzina śmierć męczeńską. 
W czasie tym, Pistis liczyła około lat dwu- 
nastu. Elpis była w dziesiątym, a Agapita 
w dziewiątym roku życia. Pewnego więc 
dnia prefekt Rzymu, odebrał urzędowe ہ0‎ 
skarżenie, ogłaszające Zofiją i jéj córki 
chrześcijankami i jako takie winnemi bezbożno- 
ści względem bogów państwa, a więc 
zbrodni przewidzianej prawem i karanćj. 

Aniiochus zawezwał matkę i córki 
przed siebie. — Zwracając się do św Zofiji 
rzekł: 
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— Chodzi tu o życie wasze lub o śmierć; 
umrzecie wśród najstraszniejszych mąk, je- 
šli nie wyrzekniecie się Jezusa Chrystusa. 
żąda tego prawo. 


Odważna matka o trzekła: — Umrzóć 
dla Chrystusa było zawsze naszćm go- 
rącóm Ż,czeniem, — a dziewczynki powtó- 


rzyły radośnie jej słowa. 

— Jeśli zgadzasz się ua śmierć dla sie- 
bie, rzekł prefekt. ratuj przynajmićj młode 
swe dzieci. i rozkaż im złożyć bogom o- 
fiarę. 

Na to odpowiedziały dzieci jedno+ło- 
śnie: 

— Nigdy. 

— Nie zwracam się do was, lecz do 
matki waszćj, podjął prefekt. 

Silna choć czule kochająca matka odrze- 
kła stanowczym. a pełuym czułości głosem: 

— Nauczyłam je kochać Chrystusa, 
potrafią więc ponieść śmierć dla Niego. 

Wzrok i ruchy dziewczynek  potwier- 
dzały tak wsraźnie słowa matki, że prefekt 
zrozumiał  bezużyteczność swych nalegań. 
Usiłował późnićj słodyczą przekonać stale 
chrześcijank . obiecując św. Zofiji świetną 
ptzyszłość dla niéj i dla córek, jeźli zgodzi 
się na złożenie ofiary. Propozycyje te obu- 
rzyły szlachetną niewiastę, gardzącą boga- 
ctwami, godnościami i zaszczytami, córki 
jéj wzruszone również na myśl poświęcenia 
nieba i Boga dla nędznych dóbr docze- 
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snych, spojrzały dumnie na prefekt a, który 
zmięszany, spuścił wzrok ku ziemi. 

Mimowoli może ujęty i wzruszony Za- 
kończył Antiochus posłuchani, prawdopo- 
dobnie zabrakło mu odwagi, ażeby niezwło- 
cznie wydać sędziom szlachetne ofiary, gdyż 
chwycił się następującego sposobu. Zyła na- 
ówczas w kzymie wpływowa bardzo dama, 
pochodząca z rodziny senatorskićj, imieniem 
Palladia. Łączyła ona z wielką dystynkcyją, 
wybitny dar przekonywania umysłu, była 
przytem bardzo przywiązan4 do religiji po- 
gańskićj, sądził więc  ntiochus, że potrafi 
łatwiej niż ktokolwiek inny nakłonić Św. 
Zofiją do odstępstwa, i powierzył jej cztóry 
zhrześcijanki z misyją nawrócenia tychże. 

Pa:ladia dołużyła wszelkich starań, aże- 
by dopiąć zamierzonego celu; okazywała 
dziewczynkom czułe przywiązanie, pieściła 
je, to znów starala się przestraszyć je groź- 
bami — wszystko napróżno. Wzniosłe, roz- 
czulająco naiwne odpowiedzi dzieci, 7 
ją nieraz mimowoli, podwajała wtedy sta- 
rania. nie szczędząc obietnic lub gróźb, aže- 
by ukryć własny niepokój. Czas ten, spę- 
dzony w domu Palladiji, przykro płynął u- 
więzionym, lecz z drugiej strony cieszyła się 
św. Zofija widzeniem córek i możnością mó- 
wienia z niemi bez świadków. Rozmawiała 
wtedy z dziećmi o blizkićj śmierci męczeń- 
Skićj: 

— Już tyłko dni kilka dzieli was od 
niebieskich rozkoszy. Jezus Chrystus, bozki 


wasz Oblubieniec, powołuje nas do walki za 
chwałę swoję. Wszak odważnie poniesiecie 
śmierć za wiarę 7۶2 

Dziewczynki odpowiadały matce z rado- 
ścią: 

— Jesteśmy gotowe. 

Podczas jednćj z poufnych tych roz- 
mów, wzruszona i zaniepokojona młodym 
wiekiem Agapity, która nie miała jeszcze 
dziewięciu lat, rzekła jéj św. Zofija: 

— Niech myśl o męczarniach przyszłych 
nie zachwieje twego męztwa; usta matki na- 
uczyły cię bozkich prawd; okaż tyranowi, 
że zrozumiałaś je, 1 niewinnemi usty wy- 
znaj je publicznie. 

— Anielskie dziewczynki, myśląc w u- 
niesieniu o czekającćm ich wiecznóm szczę - 
ściu, odrzekły: 

— Nie nie zdoła nas zatrwożyć, umrze- 
my szczęśliwie dla Oblubieńca. Jezus Chry- 
stus dóda nam sił, i odniesiemy zwycięztwo. 

Po upływie trzech dni, uwiadomiła Pa- 
ladyja prefekta, że usiłowania jój nie od- 
niosły żadnego skutku, że tak matka jak i 
dzieci jéj trwają w postanowieniu swćm, i 
oświadczają, iż gotowe są raczćj umrzćć, 
aniżeli zaprzóć się swój wiary. 

Antiochus popróbował ostatniego środ- 
ka, a sądząc, że młode chrześcijanki łatwićj 
będzie przekonać w nieobecności matki, za- 
wezwał je osobno przez sąd. Wątłe dziew- 
czynki mimo wiednie sprawiały na nim wra- 
żenie, ich wdzięki, anielska piękność wzbu- 
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dzały w nim rodzaj czci religijnej. Błagał, 
ażeby nie zmuszały go do wydania ich na 
męki i śmierć, mówiąc o szlachetnym ich 
rodzie i pochodzeniu, o młodocianym wie- 
ku i świetnej przyszłości, jaka je czeka, je- 
śli złożą ofiarę bogom. Dziewczynki odpowie- 
działy: 

— Jesteśmy już dość dojrzałe, ażeby 
zrezumieć, że dobra niebieskie, które nigdy 
nie przeminą, większą niezrównanie mają 
wartość, aniżeli krótkotrwałe bogactwa do- 
czesne. Czyż nie warto krwią okupić króle- 
stwo wieczne? 

Inna razą dodały: 

— Zaprzysięgiyśmy wierność Chrys'u- 
sowi. Godność nie dozwala, ażebyśmy ula 
uniknienia śmierci złamały dane słowo. Chry- 
stus jest naszym Bozkim Obłubieńcem, od 
dawna wzdychamy za szczęściem złożenia 
mu w ofierze życia naszego. 

Szlachetne te słowa wprawiały w głę- 
bokie zadziwienie prefekta; tłumiąc uczucia 
podziwienia. wzbudzone mimowolnie w jego 
sercu, starał się przestraszyć młode ofiary 
obrazem mąk, które je czekają. Dzieci od- 
rzekły: 

— Przyjmićmy wszystkie  męczarnie, 
jako szczególną łaskę Boga. 

— Rozgniewany Antyjochus oświadczył 
wreszcie, że proces będzie dalćj prowa- 
dzonym i oddał oskarżone pcd sąd. 

Każda z trzech dziewic wezwaną Zo- 
stała osobno przed trybunał, gdzie sędzio- 
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wie zagrozili im strasznemi mękami i śmier- 
cią. Młode bohatórki odpowiadały kolejno: 
— Jestem gotową na wszelkie mę- 
ki. Przyjmuję z ochotą cierpienia, na które 
będę skazaną, i z ochotą tóż poniosę śmie ć. 
— Na przebiegłe dowodzenia, któremi 
starano się przekonać je, rzekły stanowczo: 
— Dobra wieczne są nam milsze, ani- 
żeli przemijające bogactwa. 
Natenczas sędziowie wydali wyrok 


śmiercj. 
Przez czas śledztwa św. Zofija odłączoną 
była od córek — mimowoli uczuwała głę- 


boki niepokój na myśl o młodym ich wieku 
— lecz liczyła na pomoc Bozką, i nyśl ta 
dodawała éj pewności uspakajała nieco oba- 
wy co do stałości młodych dziewczynek. 5ko- 
ro dzieci z wielką radością oznajmiły jéj o 
zapadłym na nich wyroku śmierci, chrześci- 
jańska matka błogosławiła Pana z wdzię- 
cznością, winszując Pistidzic, Elpidziei Agapicie 
ich stałości. 

Obraz licznyck męczarni. poprzedzają- 
cych śmierć św. Zofiji i jej córek. zadziwi 
nas może — otóż ówczesne prawa rzymskie 
oznaczały wprawdzie dokładnie kary za 
największe zbrodnie, tak, że miara ich 1 
liczba nie była bynajmnićj zależną od zda- 
nia sędziów. lecz mniemana zbrodnia nale- 
żenia do sekty chrześcijan, nie była objętą 
ogólném tém prawem. W tych razach wła- 
dza sędziów. była nieograniczoną, i wolno 
im było wprowadzać w życie wszelkiego ro- 


dzaju męki i kary. To też trybunał nie 
szczędził tortur. nawet wtedy, gdy oskarżo- 
nymi były dzieci, ز‎ ۱۶ to, ażeby dać pod- 
straszający przykład ludowi, już dla zado- 
wolenia pychy, zranionćj bohaterską wy- 
trwałością męczenników, lub wreszcie w 
myśli przeszkodzenia cadom, na które Bóg 
nieraz zezwalał — sprawiając, że ogień nie 
tykał się Jego świętych, a dzikie zwićrzęta 
łagodnie kładły się u stóp niewinnych ofiar. 
Postępowanie to piętnuje jasno ducha re- 
ligiji pogańskićj, która pod świetnemi pozo- 
rami ukrywała piekielne głębie okrucieństwa. 

Chwila wykonania wyroku nadeszła — 
najstarsza z dziewice, Pistis, wezwaną zosta- 
ła przed sędziów; towarzyszyła jćj matka i 
siostry. Piórwszy z sędziów zapytał : 

— Czy chcesz złożyć bogom ofiarę ۶ 

Młoda dziewczynka odrzekła z go- 
dnością : 

— Nie. 

Porwano ją natychmiast, obito rózgami, 
rozdzierano żelaznemi zębami, wreszcie za- 
nurzono ofiarę w kotle zapełnionym gotu- 
jącym się grochem. Lecz cudownym Ssposo-, 
hem straszliwa ta kąpiel orzeźwia Pistidę 
przywraca jćj siły. — Wtedy sędzia rozkazał» 
aby ją ścięto. 

Przybywszy na miejsce stracenia, gdzie 
oczekiwał na nig kat, młoda dziewica, pię- 
kna i wspaniała jak anioł, spojrzała czule 
na siostry i rzekła : 

— Klpido, Agapito, pamiętajcie o tém, 
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to przyrzekłyśmy Chrystusowi przy Chrzcie 
św. Umrzóć, ażeby dotrzymać słowa, i być 
wierną oblubienicą drogiego Zbawiciela, jest 
szczęściem i chwałą. Umieram, drogie sio- 
strzyczki — a i wy pójdziecie wkrótce w 
me ś'ady, nieprawdaż? 

Elpis i Agapita odrzekły : — Kochana 
siostro, droga nasza męczenniczko, niech 
słodka twa duszyczka uleci spokojnie do 
nieba; pójdziemy za tobą radośnie i ocho- 
czo. Korona twa niebieska już gotowa — 
czekamy naszćj z utęschnieniem. `W. 
Zofija słysząc te słowa, uczuwała bloga ra: 
dość. — Pistis, zwracając: się do nićj, rzekła 

— Żegnam Cię, Matko, jesteś mi w téj 
chwili G.oższą, niż k edykolwiek, ty to bo- 
wiem nauczyłaś mnie kochać Boga nade- 
wszystko: badź szczęśliwą, twoja Pistis 
umićra dla Chrystusa. 

Swięta Zofija odpowiedziała bohatćr- 
skiemu dziecku : 

— Matka twoja, drogie dziócię, dała 
ci życie i liczne starania, lecz wynagradzasz 
w tej chwili obficie wszystkie me trudy ! 

— Padając na kolana, zawołała dalej 
z głębi serca * 

Panie i Zbawicielu mój, nie umićm po- 
dziękować Ci dostatecznie za nową tę łaskę. 

W chwili, gdy domawiała tych słów 
młoda dziewczyna, pochyliła niewinną swą 
główkę — i czystą jéj dusza uleciała ku 
nie>u. Przywołano następnie Elpidę; towa- 
rzyszył» jej już tylko mała Agapita, قاع‎ 
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usumęto na stronę bohatórską matkę. Sẹ- 
zia rzekł do Elpidy : 

— (zy zgadzasz się palić kadzidło 
przed E Państwa ? Dziewczynka od- 
powiedziała stanowczo : 

— Należę do Jezusa Cnrys tusa. pibl. Jas 

Zdjęto jćj natychmiast suknie i ubiczo- 
wano, następnie temi samemi narzędziami, 
które służyły do męczeństwa starszój siostry, 
rozdzierano jćj ciało. Chciano zanurzyć ją 
w kąpieli gotującćj się oliwy; nagle kociół pę- 
ka, otaczający go kaci zostali zraniem i 
poparzeni Skazana wreszcie na ścięcie, uda- 
ła się Elpis na miejsce śmierci Pistidy, gdzie 
widzi skrwawione zwłoki młodćj męczenniczki. 
Łzy płyną z oczu dziewczynki, klęka, całuje 
pobożnie zwłoki siostry, poleca się opiece 
Bozkiego swego Oblubieńca, wstaje, następnie 
Woła na małą Agapitę, i uściskawszy ju, ka- 
że powiedzićć matce, że do nićj należy 


ostatnia myśl kochającćj córki; — potóm i 
ona kladzie młodą swą głowę pod topór 
kata, 


Prz rażający widok śmierci dwóch starszych 
sióstr nie zachwiał bynajmniej stałości Aga- 
pity — poszła przed sędziów cichai spokoj- 
na, z wyrazem radości na twarzy. 

Obecna znów matka patrzała z niewy- 
mownóm wzruszeniem na ostatnie swe dzićcię. 
Sędzia proponuje dziewczynce odstępstwo, 
Agapita odmawia z wzruszającą naiwnością 
i prostotą. 

Rozpoczęto natychmiast tortury; w kil- 

Zofia. 2 
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ku chwiłach młode ciało męczenniczki jest 
skrwawione i wyniszczone. Kaci zapalają stos 
i grożą swćj ofierze spaleniem. — Agapita 
spokojnie wstępuje między płomienie, które 
cudownym sposobem rozstępują się przed 
nią, zostawiając ją nietkniętą. Sędzia rezka- 
zał wówczas, aby i trzecią siostrę ścięto. 

Gdy dziewczynka stanęła pobożnie i z 
wielkićm skupieniem na inicj-cu Śmierci — 
św. Zofija, którćj dozwolono zbliżyć się, dzię- 
kowała Bogu, mówiąc: 

— Panie mój i Zbawicielu, uczyniłeś 
mnie najszczęśliwszą z matek. Boże dobro: 
ci, jakże szczęśliwą jestem, widząc me cór- 
ki ponoszące śmierć męczeńską. 

Agapita, ujrzawszy matkę, przesłała jej 
anielski uśmićch i słodkim, pełnym szacun- 
ku i przywiązania głosem wyrzekła: 

— Żegnam Cię, Matko. Potóm z nie- 
winnym wdziękiem złożyła głowę przed 
drżącym ze wzruszenia katem. 

— (órko moja, zawołała św. Zofija, 
widzę aniołów niosących ci koronę zwycię 
ztwa. —Spiesz do swego Oblubieńca, siostry 
یں‎ cieszą się już wiecznóćm 7م‎ 

0. 

W chwili, gdy domawiała tych słów, 
Agapita, rzucając matce ostatnie spojrzenie, 
skonała pod toporem oprawcy. 

Pozostała ostatnia ofiara — sędziowie 
umyślnie nie odebrali dotąd życia odwarnćj 
matce, ażeby przed śmiercią swą wnierała 
niejako trzykrotnie, patrząc na męczeństwo 
córek. 
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Przez wyrafinowane okrucieństwo, nie 
naznaczono i teraz jeszcze dnia Śmier:i św. 
Zofiji, wiedząć, z jaką radością odda ona 
życie za Chrystusa, z jak świętą niecierpli- 
wością oczekuje męczeństwa. Sędziowie więc 
nietylko nie wydali ostatecznego wyroku, 
lecz zwrócili oskarżonćj chwilowo wolność, 
pozostawiając ją w obawie, że proces nie 
będzie ukończony, i że nie podzieli z nie- 
mi palmy męczeństwa. Sw. Zofija mogła 
więc osobiście pochować swe  męczenniczki; 
zebrała starannie ich ciała, otarła drogą 
krew i obmyła rany poniesione dla Chry- 
stusa. Po zabalsamowaniu drogich zwłok, 
złożyła je w grobowcu, zakupionym na dro- 
dze zwanćj „ Aurelija.“ Przez trzy dni przy- 
chodziła pobożna matka wylewać łzy na gro- 
bie swych dzieci — cieszyło ją przekonanie, 
że córki jój używają w niebie wiecznego 
szczęścia w nagrodę męczeńskićj śmierci po- 
niesionćj dla dania świadectwa wierze Chry- 
stusowćj, lecz cierpiała boleśnie nad têm, że 
sama nie złożyła życia w ofierze i z niepoko- 
jem oczekiwała męczeństwa. Pobożnejćj życze- 
nie zostało wkrótce wysłuchanóm — gdy 
trzeciego dnia żegnała św. Żotija pocałun- 
kiem ukochany grobowiec, zasnęła słodko 
w Bogu, do którego chrześcijańska dusza 
jéj tak bardzo tęskniła. Smierć jéj zape- 
wne nazwać można śmiercią męczeńską, przy- 
najmnićj tradycyja ukazuje nam ją z koron 
męczenniczki. „Dusza matki Pistidy Elpidy, i 
Agapity, mówią współczesne dokumenta 
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uleciała do nieba w trzy dni po śmierci 
trzech dziewic; i una jest męczenniczką, ۶ 
nienstraszenie patrzała na Śmierć dzieci, do- 
dając im odwagi w stanowczćj chwili. ۷ 
innym ważnym dokumencie czytamy: Ieatu 
martyr Sophia.  Błogosławiona męczenniczka 
Zofija. Czyż nie nazywamy zresztą królo- 
wą Męczenników N. Maryji Panny, dla te- 
go, że była obecną przy śmierci krzyżowćj 
Bozkiego Swego Syna? 


' Ciało Św. Zotiji, które Bóg w tak nic- 
spodziewany i wzruszający sposób powołał 
do siebie, złożonćm zostało w grobowcu có- 
rek — i wkrótce Kościół czcił pamięć świę- 
tych męczenniczek szczegómćm nahożeństwem 
— naznaczono dzień tegoż święta na 30y 
Września. 


W cztórysta lat po chwalebnćj śmierci 
św. Zofijii jéj córek, a więc w VI wieku pa- 
lono kosztowne lampy na ich grobie - po- 
zostały z tych czasów dokument świadczy o 
tém, że królowa Teodolinda kazała sobie 
sprowadzić kilka kropli oliwy z grobu mę- 
czenniczek. 


W IXtym wieku relikwie przeniesione 
zostały w części lub całkowicie do waty- 
kańskićj bazyliki; pozostał jeszcze jednakże 
wówczas grobowiec, w którym ciała spoczy- 
wały poprzednio przez osiem wieków. 

Późnićj stracono jego ślady, pozostała 
tylko o nim pamięć. Kardynał Baroniusz 
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zapewnia w końcu XVI wieku, że za jego 

czasów wspominano o grobowcu wystawio- « 
nym św. Zofiji i jéj córkom na drodze „Au: 

relija“. 
Relikwie św. Zofiji zostały podzielone i 
rozesłane do Europy i Azyji, zwłaszcza do 
Francyji Niemiec, Włoch i Hiszpaniji Przed 
rewolucyją francuzką 1789 posiadał kościół 
N. M. P. we Visan, w dyjecezyji Cahors, 
znaczną ich część, w dwóch srebrnych tru- 
mienkach. 

Nie mogąc ofiarować Czytelnikom czą- 
stki ciała Świętych męczenniczek : Zofiji, 
Pistidy, Elpidy i Agapity, składamy im w da- 
rze wspomnienie ich świętobliwego życia i 
błogosławionćj Śmierci, kończąc słowami 
Bo sucta: „Zachowa cic pamięć tę w sercu 
waszćm, jako w świętym relikwiarzu, i niech 
wspomnienie to wywićra blogi wpływ na 
uczucie wasze. * AG. 


Historyczne dokumenta 


Przedstawiliśmy wzruszający ten i pełen 
świeżości ustęp historyji prześladowania z 
II wieku, we formie prostćj, pozbawionej 
wszelkiego pozoru uczoności. Inaczćj ła- 
two by nam przyszło podać liczne history- 
czne świadectwa, czerpane już to <4C sta- 
rych dokumentów, już to z nowych odkryć a'- 
cheologicznych. Przedstawienie tychże okaza- 
łoby Czytelnikom, jak długich starań i truvów 
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wymagało odszukanie i uporządkowanie wiel- 
kićj doniosłości rozrzuconych zapomnianych 
materyjałów, — z jakićm staraniem  usiło- 
waliśmy oddać wiernie sympatyczne postacie 
świętych męczennic 'ek. 

Ograniczamy się na załączeniu kilku 
notatek, odnoszących się do imion, jakie na 
chrzcie św. przyjęły św. Zofija i iej córki, 
oraz do miejsca ich grobowca i czci odda- 
wanćj im w VI wieku. 


Strona 6: Pomiędzy arystokracyją rzymską itd. 


Assai cominune fu tra i nobili nei se- 
coli del? imperoleuso degli agnomi; talche 
molti di essi con un nome erano chiamati 
negli atti pubblici e civili, con uno nella 
vita privata e domestica. La quale binomia 
sovente ci in pedisce di riconoscere per una 
sola persona quelle, che nelle anticke me- 
morie ci sembrano persone diverse. 

Rossi, Roma sotteranea, tom. Il. pag. 5+ 


Smith, Dictionary et Christian autiquities. 
Strona 19: Złożyła je w grobowcu, za- 
kupionym itd. 


Un gruppo di quattro sante i nostri 

to pographi additano sulla via Aurelia. Wss e 

avevano nome greci, la madre si chiamav a 

Sophia, e le tre figliole Pistis, Llpis, Agape. 
Rossi. 


Cztóry święte o greckim imieniu, mów 
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dalój Rossi, zajmują miejsce pomiędzy 4mę- 
czennikami pochowanymi na drodze „„Aure- 
lija,* a wymienionymi dokładnie w spisie 
„Swiętych oleji“. ۱ 
Rossi. 
Ustęp z wykazu z VII wieku. 


Pismo „Noticia portarum, viarum,“ 
pochodzące z tegoż wieku, lecz późniejsze 
od poprzedniego dokumentu, wymienia tak- 
że pomiędzy męczennikami, których ciała spo- 
czywają przy kościele św. Pankracego, Św. 
Zofiją i trzy jéj córki. 

Swiadectwo topografów wykazuje ja- 
sno, że pod kościołem św. Pankracego, je- 
dnego z najwięcej czczonych grobów, znajdo- 
wał się grobowiec Zofiji i trzech jéj córek, 
noszących greckie imiona, 

Rossi. 


Strona: 2): W czterysta lat po chwa- 
lebnćj śmierci itd. Ksiądz Jan zebrał dla kró- 
lowćj Teodolindy olćj z lamp płonących na 
grobach drogi zwaućj „Aurelija.* Pomiędzy 
temi olejami, które przechowane zostały w 
katedrze miasta Monca, znajdują się oleje 
z grobu św. Zofiji i trzech jćj córek. Spis 
tych oleji ze VIgo wieku wspomina także i 
o iampce palącćj się na grobie cztćrech mę- 
czenniczek. 

Na drodze „Aurelija,“ pod kościołem 
św. Pankracego spoczywa Zofija z trzema 
córkami. 
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